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Właściwa krytyka teatralna
i e s t  m i s l ą  ^Mkfuralttą

;ęt) ° ^ rze si? sta to, że dzięk i r e -  
L eZjl W ik to ra  B ru m e ra  w  P io -  
L  ’ lia prze jd zie  u  nas bez echa  

i,\V H ansa  K nudsen a  p. t.
rj, -sen und G ru n d lag en  der
j^ ea*;er -  K r it ik “ , k tóra  przed

Ł i e° ma laty  u k aza ła  się w  B e r l i -  

l^ek  N iem cy  przechodzą obecn ie  
I °k re s  u p ad k u  k u ltu ry

te i sztuki, k tóra  n ie  m o -  
; ^ °zw ijać  się n o rm aln ie , w c i -  

a w  sztywne ra m y  system uI S t .
1 lalist-

j6sz’ N iem cy  p rzew y ższa ją  nas  
’ :e o w ie le  pow szechnośc ią  i 

Fn i ernaly cznoscią w y s iłk ó w  w ła  
I w 6 w  tych dziedzinach , które, 

[ N agan a  do pe łn ego  ro z w o ju  

, uki sw obo d y , p o s iad a ją  u  

W stopniu  o w ie ie  w yższym .

/cznego. N iem n ie j je d ­

li
bas, w  dziedzin ie np. teatru ,

1 aię bardzo  n iew ie le , ja k k o l-
l rob

v  * b ardzo  w ie le  się m ów i. W  

, obGciei Kzeszy dużo m ó w ić  p o -  
110 nie w o ln o , lecz za to w ie -

. le
S1§ p rzyn a jm n ie j pisze. I  to|bisze c .  , .

u  S16 rzeczy  zasadnicze, czyni
Hia ra c jo n a ln ego  u jm o w a ­
ni Zagadn ień  takich , które u nas  

Pie si? jeszcze w stanie
kó^ ° t n y m ,  w d żu n g li stosun - 

1 stosuneczków  „ k u ltu ra l-

l ^ i e  wychwalam zdobyczy hit- 
1  ̂ ^u. Daleki jestem od tego.

j * tui tylko o to, aby stwier 
, vewne fakty. Negatywne u- 
zj.5 kowanie się do pewmych 

jako całości, nie ur.iemo- 
liy . Przecież pozytywnej oce- 

ni6któryoh ich skutków w  po­
dgórnych aziedzinacn żjcia. 

u Tawa dotyczy w  tym wypaa-

T ak  się ju ż  dzieje , że recenzje  
teatra lne w  pism ach  codziennych  
rzadko  ty lko  p isu ją  „ lu dz ie  tea­
t ru 1*, to jest tacy, k tórzy  teatrem  
in teresu ją  się n ie ty lko  od strony  

w id o w n i, lecz także od strony  
sceny. Teatr, m iędzy  innym i, jest 

po w ażn y m  czynn ik iem  p ro p a ­
ga n d o w y m  w y ch o w aw czym , a le  
przede  w szystk im  jest sztuką i 
to sztuką o w y ją tk o w y m  ch arak ­
terze. Jest sztuką syntetyczną w  

tym  sensie, że stanow i po łącze­
nie lite ra tu ry  z p la sty k ą  i m u zy ­
ką, jest też sztuką sam odzielną, 
odrębną , jako  stw arzan ie  p ew n e j 
rzeczyw istości z bu d ow an e j z e le ­
m en tów  g łó w n ie  em ocjonalnych . 
Jako sztuka, teatr stan ow i jedną  

z k u ltu ra ln y ch  w artośc i n a rod o ­
w ych .

T en  ch arak ter teatru  sp raw ia ,  
że ludz*e p iszący o n im  w  p r a ­
sie codz in n e j ,  w ięc  recenzenci, 
spe łn ia ją  p e w n e  określone zad a ­
nie, p e w n ą  m isję  k u ltu ra ln ą , w y ­
k racza jącą  aa iek o  poza zaKres 
ich in d y w id u a ln e j postaw y.

N iestety , recenzenci tea tra ln i u  
nas są b a rd zo  często k lerkam i,

uje Jryaiodi.qv.j-uu imiii k l ug Wia
snych zainteresow ań , w łasn ych  
ocen i w ła sn ego  punktu  w id ze ­
nia.

W ie lu  jest u nas k ry ty k ó w  te­
atralnych , bardzo  w ie lu  ludzi p i­
szących o teatrze, a n ieliczni ty l­
ko u s iłu ją  z a jm o w ać  k rytyczną  
postaw ę w o bec  sam /ch  sieb ie i 
sw e j ro li. B ra k  nam  pu b lik ac ji, 
k tó reby  w  sposób zasadn iczy  i 
w y czerpu jący  po rusza ły  z agad ­
nienie k rytyk i teatra lne j

Z a  g ran icą  tak ie rzeczy istn ie­
ją. W sp o m n ian a  na w stęp ie  książ  

ka K n u d sen a  „W esen  und G r u n a -  
la gen  der T h e a tc r -K r it ik “ jest 

je d n ą  z licznych  tego rodza ju  

prac, ja k ie  ostatnio u k aza ły  się 
w N iem czech . N ie  m ając  pod  rę ­
k ą  egzem p la rza  tej książki, zmno­
szeni jesteśm y opierać się na r e -  | 
cenzji B ru m era . W ystarczy  to 

jednak , aby  się pizeKonać, ja k !  
ważne sp ra w y  porusza k s ią ż k a , 
K n u d su n a  i ja k  cenną po zyc ją  i 
b y ła b y  analogiczna praca n ap isa ­
na u  nas.

P u n k tem  w yjśc ia rozw ażań  

K n u a se n a  jest stw ie rdzen ie  fa k -

Lu, iz tyku m c i nu. e być sp ra ­
w ą  osobistą jednostk i, lecz jest 

je d n y m  z ro d za jó w  s łu żby  n a ro ­
dow ej, k ry ty k  bo w iem  ponosi o d ­
pow iedzia ln ość w obec narodu  za 
sw ą  pracę  ta!:, ja k  i inni. D z ia ­
ła lność k ry ty k a  jest jedn ym  z 

czynn ik ów  w  procesie tw orzen ia  
n o w e j k u ltu ry , w  tym  w y p a d k u  
k u ltu ry  teatra lne j. J ak k o lw iek  

k ry ty k  jest rzeczn ik iem  w spó ln e j 
w o li n a rodu  w  dziedzin ie k u ltu ­
ry , n ie p rzek reś la  to su b ie k ty w i­
zm u k ry tyka . *

S tw ie rd z iw szy , * że 

w iększość k ry ty K ów  teatra lnych  

są to dzienn ikarze, p isu jący  re ­
cenzje teatra lne obok  innych za ­
jęć, K n u d sen  w y s u w a  szereg d e -

san ia recenz ji jest, w e d łu g  K n u o -  
sena, roczna praK tyka recenzen ­
ta w  teatrze by n a jm n ie j n ie w 
charakterze reżysera , czy aktora, 

ja k  i obcej, l e c z c i e  o b se rw a to ra  w sze lk iego  ro -  
znajom ości tecn - Jzaju p rac teatra lnych . K n u dsen  

słusznie stw ie rdza , że 1 recenzent 

teatra lny  jest w sp ó łtw ó rcą  k u l­
tu ry  teatra lne j, o d u z ia ły w u je  b o ­
w iem  zarów n o  na teatr, ja k  na 
publiczność.

H ans 'K n ud sen  jest „Reichs- 
fach sch a ft le ife rem 11 Trzecie j R ze ­
szy. P o g lą d y  jego  m a ją  w ięc W  
p ew n y m  sensie ch arak ter o fi­
c ja ln ych  w skazań . T rzec ia  R ze ­
sza, m im o w szystko, ui rie o rg a ­
n izow ać  sw ą  „u p a d a ją c ą 1* k u l­
turę.

dera  tów w  stosunku do x tv-til — 

zentów  F rz e d “ w szystk im  żąda  
od nich dok ładn e j znajom ości nie  
tylko lite ra tu ry  d ram atycznej 
tak n a rodow ej, 
także rzetelnej 
nik i scenicznej. P isze  on: „ K r y ­
tyka teatra lna  nie m oże być n i­
gd y  sp raw ą  zim nego rozum u, 
lecz s p ra w ą  uczucia serca, m iło ­
ś c i .. K ry ty k  tea tra ln y  m usi m ieć  

w ykszta łcen ie  fach ow e , d o k ład ­
n ie tak samo, ja k  dentysta,' czy 

teo log1*. Ż ąd a  następnie, aby  r e ­
cenzenci m ogli przed p rem iera  

zapoznaw ać się z egzem plarzem  

s z u k i ,  o raz o ile możności uczest­
n iczy li w  próbach

N ieo d zo w n y m  w aru n k iem  p i-
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j leczą Stokowski

^  rzeczy napozór dość d robne j, 
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Dzieło Ferdynanda (łuszczyca
Z okazji pośmiertne! wystawi *sS«ł prac w Zachę t

„F e rd y n an d  R uszczyc u rodz ił 
się w B oh d an ow ie  na W ile ń -  

sprow adzon ej do w a śc iw e j ’ szezyźm e w  r. 1870. P e te rsb u r-  
zagadn ień , n ie  p o z b a - ską A k adem ię  Sztuk P ięk n ych  u- 

d o ty - kończył w  r. 1897. W  rok  po tym  
p o w ra c a  do B oh d an ow a  i tu m a­
lu je s w o ją  znakom itą „Ziemię** 

tyj a u nas na jczęśc ie j, ja k o  p e - 1 »Z iem ia i ze w zg lęd u  na w arto  
Żj) 1 óziai... in fo rm acy jn e j „ s łu -| ® c’ kom pozycyjne i ze w zg lędu  na

goili
aei znaczen ia i w a g i

[*i0l

^  k rytyk i tea tra lne j.

| b £ f * a tea tra ln a  p o jm o w an a

jedno  z pism  niem ieckich pośw ię ­
ca cały num er jego  tw órczości.

W  O drodzon e j Po lsce  -F e rd y  
nand  Ruszczyc rozpog^yna sw o ją

- >- . -  •. h*'->i-* * y „. *» r .J i  y *

niecnym  dyplom atom  w ykazu je  

polskość W iln a  i te w a lo ry , jak ie  

! f i o  do ku ltu ry  po lsk ie j wnio  
sio.

p ta so w e j11. P ism a  z a m ie s z - ; kolor, s ta je  się odrazu  s ław n a . 

recenz je  teatra lne , bo  w y - W a rs z a w a  poznaje  R uszczyca w

(ii^ ry  liczą się z tym  że czy te l- r - 1899, k iedy  w y s ta w ia  ..„Stare  

I  dzi! m iędzy  in n ym i d o w ie -  ' 'ah ło n ie  *. . Ziemio**

( kę ^ się z Pism a, „n a  ja k ą  sztu - j 

to ^arto

ja b ło n ie ” , „Z iem ię” , „W ieczó r  
w iosen ny” „ K re w o ” i „M ły n ” . 

Początek  p racy  społecznej R u ­
na polu artystycznym

pójść do  te a tru ” ” Jesl 
sz( a'v*aiaie sp raw y  m ocno u p ro - szczycą
CznZ° ne> a jedn ak , niestety, n a j -  ■viił że s i? z je go  w e jśc iem  do k ra-

...................................spotykane. R ecenzje  kow sk ie j „Sztuki*1. I w  tym okre-
uie się w  pism ach, ja k o  zło sie Ruszczyc, jako  de legat „Sztu

k i” , o rgan izu je  je j  wys 

e są i tak, b ąd ź  co b ą d ź ,1 W ied n iu . B ezpośredn io  późn iej
* P rzy  czym  recenz je  te -  j k i” , o rgan izu je  je j  w y staw y
■ Ł ain   ~

t ra k to w a n e “ w  p o ró w - po w sta je  „ B a l la d a 44, „ N a  An ioł
cXy l,J z recenzjami z koncertów, [ Pański” i „Pokój Babuni” .
^  w y staw  p lastycznych . T e , W  r. 1903 R uszczyc o rgan izu je  

\yQ̂ Z^ ^ ezape lacy jn  e ustępow ać  w  W iln ie  w ie lk ą  m an ife s tac ję  
seą„!C ”ak tu a ln y cn - m orderstw ', artystyczną I w tedy  m a la rz  zde--j — * -  — -      »
‘ cz6jł^'inyci1 d e frau d a c ji i t. p. 
koi. a(  ̂ c ie rp liw ie  n a  m ie jsce  n a ' cenie swmjej p racy  

JIUnie.
Jest +

' to n ie w ą tp liw ie  bard zo  

tQż] J6’ n ' e m ożn a się jednak  
ttiać, b o w ie m  z istoty  

roU k u ltu ra ln y ch  w y n ik a  ich

,,̂ ipn»<,”deseru “ P °  ak tua ln ym

h ' "
er1*
ithu

. ;  w szystko , trzeba  jed n ak  
'** J lc u w a g ę  n a  p e w n e  rzeczy  

dziedzinie, w y m a g a ją c e  p o -  
egQ trak tow an ia .
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cydow a ł się na całKow ite pośw ię - 
W iln u . Po  

tem  artysta  jest k o le jn o  założycie  

lem i pro feso rem  w arszaw sk ie j  
Szko ły  Sztuk  P ięk n ych  i A k a d e ­
m ii Sztuk  P ięk n ych  w K rak o w ie . 
R e zy g n u je  je d n a k  z  p ro fe su ry  i 
z je go  pow rotem  do W i ln a  w iąże  

się po w stan ie  w sp an ia łego  w  
sw e j s ile , w  swoim  patosie  p łó t­
na „N e c  m e rg itu r” .

„N e c  m e rg itu r” nie m a w  so ­
bie nic z patrio tyczn ej ck liwości. 
T o  je s t  P o lsk a  w alcząca, I  oce­
n ia ją c  tę p racę  od strony p la ­
stycznej, trzeoa podk reś lić  ogrom  
ne natężen ie  w  zestaw ien iu  kolo ­
ró w  i w  ca łe j kom pozycji. „N ec  

m e rg itu r” bardzo  dobrze  ch a rak ­
teryzu je  Ruszczyca i jako  m a la ­
rza, i ja k o  człowueka, ‘k tóry  sw o ją  

pracą  artystyczną  ch cia ł spo łe ­
czeństw u  przekazać ca ły  sw ój 
zapal i sw ó j punkt w idzen ia  na  

losy  p rzysz łe j Po lsk i.
I  teraz  n astępu je  okres* jego  

w sp an ia ły ch  inscenizacji „ L ili i  
W e n ed y ” (1909 ) i „K s ięc ia  N ie ­
z łom nego” . W ted y  bierze udział 
w  wry d aw a n iu  T y go d n ik a  W ile ń ­
skiego i „Ż ó ra w c ó w ” i w  tym  cza­
sie rob i bardzo  subte lne okladk  

do „L itw y  i R u s i” do „ W s p o ­
m nień z w ie lk ich  dn i” , „W s i i lu ­
s tro w a n e j” i „W iln a  przed stu 

la ty ” . R uszczyc inscen izu je  póź­
niej „W a rsz a w ia n k ę ” , „B a lla d y ­
nę” i „O r lą tk o ” R ostanda . Je3t 

to ju ż  rok rozpoczęcia się w o jn y  

śwuatow ej. W  roku J917-tvro

d la  W ulna i sztuki po lsk .e j. P o - m a la rstw o  sta lugow e, k tóre  w  

grzeb b y ł m an ife s tac ją  całeg< i rzew *ażającej liczb ie  pokazano  
św ia ta  artystycznego , nauitowe- nam  na pośim ertn ej w y staw ie  
go i k u ltu ra ln ego  Po lsk i. i. je go  p rac  w  w a rsz aw sk ie j. Z ach ę -

T ru d n o  je s t  om aw ia jąc  m a ia r- cie. było tylko fragm en tem  jego  
skie dz ie ła  F e rd y n an d a  R u szczy - pracy.
ja , pom inąć jego  d z ia ła ln ość  spo R uszczyc w  p a s ji po św ięcan ia  

eczną i k u ltu ra ln ą , bo ca ia  je go  sw o je j pracy i talentu  d la s luż- 
.w órczość artystyczna by ła  in te- by n a rod o w i i W iln u , nie ouże-
tra ln ie  zw iązan a  z je go  sposobem  

:atrzen ia i reagow a.n ia  na życie. 
Mówi się dużo o u n iw ersa ln ośc i 
/e rd y n an d a  Ruszczyca, zestaw ia  
gę  go często pod tym w zględgm  

: w ie lk im  Leon ardem  da V m c i I 
rzeczyw iśc ie  s łuszn ie . Eo R u - 
.zczyc by ł nie tylko m alarzem .

M oże n igdy  nie by ło  b ard z ie j 
odpow iedniej chw ili, aby  taką in 

d y w id u a ln e j ja k  Ruszczyc zap re ­
zen tow ać tym w szystkim , którzy  
tw orzą „sob ie  a Muzom* i d la  

których inna form a 'tw ó rczośc i 
niż k ra jo b ra z o w e  notatk i z podró  

ży lub p racow n ian e  m artw e na  
Liry i kom pozycje, je st  obca.

N ie w ą tp liw ie  Ruszczyc by l uni 
w ersalny . Bo zd a jąc  sobie spraw Tę 
z kon ieczności po dn iesien ia  k u l­
tu ra ln ego  poziom u życ ia  po isk ie - 
go, w y c ią g a ł z  tego w s z y t k i*  
m ożliwe konsekw encje . I  d latego

g n y w a ł się od p ro jek tow an ia  

„k art żywm ościowych” ( r  1919), 
napisów', medalów*, gode ł rmei- 
skich, p aństw ow ych , llu śtracy j 
itp., aby  tylko nie zatrzym yw ać  

dz ia łan ia  sztuki w* ciasnych r a ­
m ach „e lity ” i aby  sztuka rozcho­
dziła  się jak  n a jsze rze j.

Jeżeli dc .ączym y jeszcze ao te­
go n ap raw dę  duże zdolności or­
gan izacy jn e  i rzadko spo fykanv u 

artystów  im puls do pracy  spo­
łecznej, będziem j m ieii t*o _ na  

którym  ro z w ija ła  się je go  twór­
czość.

F e rd yn an d  Ruszcz ,e . dqbrze za 
s łuży ł się sztuce i Polsce, bo on 
był p ierw szym  po X " \.-ym w ieku  

artystą, k tóry  zacz:;' czynn ie  
w p ro w ad zać  lik w u łac ję  h ase ł 
sztuki as jw łeczne j —  sztuki dla 
w rb ran y ijl, -

F erdyn an d  Ruszczyc Rodzina.

d z ia ła ln ość  oa w zięc ia  udziału  w  

o d b u d o w y w a n iu  U n iw e rsy te tu  Ste  
fa n a  B ato rego  w  W iln ie . W  ro ­
ku 1920-tym w stępu je  w  W a rs z a ­
w ie  lako ochotnik  do w o jska  

po lsk iego  a le  od październ ika 1 
jest ju ż  znow u w  W iln ie . N a  
stępnie b ierze  udzia ł w  o rg an i­
zow an iu  w ie lk ie j w y sta w y  m a la r  

stw*a po lsk iego  w  P a ry żu . Jedno- j 
cześnie sw o ją  d z ia ła ln o śc ią  od­
czytow ą p ro p a g u je  zupełn ie wmie 
len ie W iln a  do Po lsk i, a sam ym  

m ieszkańcom  m iasta i z a g ra -

W S Z Y S T K O  
00 SPORTÓW 
Z I M OW YCK 
MA JTA N I E J
w skleoie taDr.

t. 6RAB(iWSKi
W A R S Z A W A - s z m y J ł L !

1 teraz p raw ie  n iep rze rw an ie , 
aż do sam ej śm ierci c iągn ie  się  
jego  d z ia ła lność  a rty styczna  i 
społeczna na w szystk ich  po lach  i 
teraz tak, jak  przez ca ły  okre3 

początkow y za jm u je  się g ru n to ­
w an iem  polskości W i ln a  i b ierze  
udzia ł w  życiu  U n iw e rsy te tu  W i ­
leńskiego.

W  paździe rn iku  1932 r. R u ­
szczyc zachorow ał. W  dw a  ła ta  
później przen iósł się do B oh d an o ­
w a i tu zm uszony bezw ładem  
p ia w e j ręk i m a io w a ł i ry so w a ł  
lew ą. W  roku 1935 Ruszczyc zo­
sta ł m ian ow an y  honorow ym  p ro ­
fesorem  U n iw e rsy te tu  S te fan a  

B atorego .

Z m a rł dn. 30 paździe rn ika  

1936 roku w  B oh dan ow ie . W  po ­
grzeb ie  R uszczyca oprócz w iadz  

i p rzedstaw ic ie li sztuki, w z ię li 
udzia ł ci w szyscy , którzy p o t ra fi ­
li ocen ić znaczen ie R uszczyca

P osążek  sow y  —  ongiś am ulet 
w y so k iego  k ap łan a  óudyjsk iego , 
obecn ie jest w ła sn ośc ią  p an a  W  
O trzy m a ł on go w  czasie w o jn y  
św ia to w e j z rąk  du ch ow n ego  za  

u ratow an ie  m u  życia.

W  ciągu  la t z gó rą  20-tu , p o ­
siadacz am u letu  stw ie rd z ił n ie -  
jednoK rotn ie jego  o lb rzy m ią  siłę  

ta jem na : ze w szystk ich  o p res ji 
życ iow ych , zd aw a io  b y  się b ezn a ­
dziejnych , am ulet ra to w a ł sw ego  

w łaśc ic ie la , n ie szczędząc m u  

rów nocześn ie  w e  w szystk ich  jego  

poczynan iach  pow odzen ia .

Ostatn io  posążek  so w y  p o słu ­
ż y ł za w z ó r  na opak o w an ie  i n a ­
z w ę  tow a ru . N ie  przypuszczano  

n aw et na ch w ilę , że cu do w n y  a -  
m ulet bed zie  p ro m ien io w a ł z ró w  
ną się i na  sw ó j w izerunek .

Cóż się okazało  jednak?

K onsum enci to w a ru  z w iz e ru n ­
k iem  skop iow ane j sow y  na o pa ­

kow aniu . m asow o  zw raca ją  się 
osobiście lu b  listow n ie  do firm y  

„P rzem y sł G i lz o w y ” „ P E -G E ” 

v, W a rsz aw ie , tw ie rd ząc  katego ­
rycznie, że „ M A S K O T K A ” p rz y ­
nosi im  i ich  n a jb liższym  szczę­
ście i pow odzen ie  i ra tu je  ich z 

sytuac ji życ iow ych  najcięższych.
Ci, k tórzy  s tw ie rd z ili ju ż  zdu ­

m iew a jąc ą  siłę m askotki, za 
w sze lk ą  cen ę  p ra g n ą  ją  m ieć  

stale p rzy  sobie i p roszą o kop ię  
posążka sowy z m etalu . L iczba  

żądań  w zras ta  z każdym  dn iem  
i doszła już do k ilk u  tysięcy, d la ­
tego też firm a  p ro d u k u ją cą  

„ M A S K O T K Ę ” p rzystąp iła  do  
w y k o n an ia  kop ii posążka sow y  

z m eta li szlachetnych  d la  osób  
zainteresow anych .

N ie  w ie rzę  w  przesądy , ale 

skoro p a rę  tysięcy osób je d n o ­
głośnie tw ie rdz i to samo, m usi 
w  tym  coś być. O a  aziś jeszcze  
i ja  p ró b u ję  szczęścia.


